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Wiece rolnicze i sprawozdania poselskie.

W uwagach, ogłoszonych tutaj na parę tygodni przed 
ostatniem i wyboram i ^  w ypow iedziane było pessym istyczne 
tw ierdzenie, iź in teresa rolnicze G alicyi tą  razą będą gorzej 
od innych reprezentow ane w parlam encie w iedeńskim  i wobec 
innych krajów  koronnych znaleść się mogą w niepom yślnych 
w arunkach. Rezultaty  konkre tne  tych  w yborów przeszły n ie­
stety  owe przew idyw ania.

Pozatem  bowiem, iż wogóle w ybrano nielicznych agra- 
rzystów zdolnych do p racy  parlam entarnej —  znaczna część 
osób, k tóre dawniej, mocą swej przynależności do stanu zie­
m iańskiego i z jego w ybory dzierżąc m andaty, b y ły  n a tu ra l­
nym i reprezentantam i rolnictw a — obecnie, jak o  w ybrani w m ia­
stach, więc, urzędowi reprezentanci sfer konsum ujących, nie 
mogą uchodzić za obrońców interesów  wiejskich, z tam tem i za­
sadniczo sprzecznych. Jeśli dodam y, iż sam w ybór tych posłów 
przez sfery  obce ich dotychczasowej działalności i jużto wpływom 
pozakrajow ym  i rządowym  podległe, jużto  wpływom wrogiej 
im  radykalnej agitacyi, k tó ra  każdy ich k rok  w interesie 
rolnictw a uczyniony może piętnować jak o  sprzeniewierzenie 
się interesom  swojego koła wyborczego i na przyszłość od 
k an d y d a tu ry  w ykluczyć —  m usim y być przygotow ani na to, 
iż działalność ich w tym  k ie ru n k u  będzie podlegać przeszko­
dom, tak  iż spraw y rolnictw a li ty lko  z ogólno krajow ego 
punk tu  w idzenia będą mogli popierać.

Rolnictwo galicyjskie, prócz tych k ilku , w ybranych  zie­
mian, reprezentu ją  tedy  posłowie włościanie, którzy podjęli 
się teraz zadania, jak ie  się rozdzielało dawniej pomiędzy po­
słów aż dwóch k u ry j w yborczych.

Czyli to w ypadnie z tak ą  korzyścią dla k raju , a spe- 
cyalnie interesów samego naw et w łościaństwa, ja k  to oni so­

*) H. W. R enrezentaeya rolnictw a w przyszłym  parlam encie. Tyg. 
rolniczy kwiecień, 1907.

bie sami, w najlepszej dla k ra ju  in tencyi w yobrażają, sądząc 
iż skoro ty lko  oni „ tam “ się znajdą, to w szystko odrazu bę­
dzie inaczej, a że po niem iecku nie rozum ieją, to dadzą sobie 
radę (n. b. w kom isyach parlam entu!) po polsku, to się okaże 
prędzej, niż przypuszczali. Patrząc na ten ich optym izm , to, 
jakko lw iek  w wyżej w spom nianych wywodach uw ażałem  za 
objaw dla rolnictw a wschodniej G alicyi niepom yślny, źe za­
stępować je  będą przeważnie ludzie z ruskiej in teligencyi 
m iejskiej, adw okaci i redaktorzy, muszę chyba uznać wyż­
szość rozum u politycznego chłopa ruskiego, iż poznał wartość 
in teligencyi i nauk i i z pośród ludzi starających  się o popu­
larność w ybrał przecież tak ich , którzy, o ile zechcą, lub zo­
staną przez wyborców przy nagłem  (i n. b. zaniechają pro- 
dukcyj w okalnych w parlamencie), bądź co bądź we W ie­
dniu cośkolwiek zdziałać potrafią, lub też przynajm niej będą 
w możności sobie i wyborcom zdać spraw ę z tego, co się 
tam  wokoło nich dziać będzie.

Czy to samo potrafi polski poseł - w łościanin w obecnej 
sesyi, i czy spraw ozdania z jego  działalności poselskiej będą 
się m ogły powołać na dodatnie rezultaty , k tó rych  interes rol­
nictw a oczekuje od swoich reprezentantów , możemy wątpić 
biorąc choćby za sym ptom atyczną podstawę tych  parę w y­
stępów w Kole i poza Kołem, np. głośną debatę o „kolczy- 
kow anie św iń“ (w chwili politycznie przełomowej), w czem 
przebijała się zapewne chęć dogodzenia p ły tk im  w yrzekaniom  
(głównie handlarzy) na najskuteczniejszy  środek, zapomocą 
którego adm inistracya san itarna zdołała rzeczyw iście zwalczyć 
zarazę i t. p.

Jak iko lw iek  jed n ak  wypadnie bilans działalności wło­
ściańskich  posłów w Radzie, Państw a, m usim y w każdym  ra ­
zie pam iętać, iż ci posłowie, w ybrani przez w szystkie w ar­
stwy ludności rolniczej, z rów nym  każdej jednostk i współ­
udziałem , są rzeczyw istym i zastępcami i obrońcam i interesów 
tych  wyborców, że zatem ich działalność i tejże skuteczność 
w w ysokim  stopniu zależeć będzie od współudziału samychże 
w yborców  w ich pracy.

Zwrócono ju ż  uwagę na ten ważny moment, podnosząc 
fak t dzisiejszego zesolidaryzowania interesów  obu, przedtem, 
k u ry am i rozdzielonych, w arstw  ludności rolniczej jak o  psy­
chologiczny moment, k tóry  odw racając uwagę ludności wło­
ściańskiej od małostkowej agitacyi przeciw ko „obszarnikom 11 
zmusi j ą  do przejęcia się obowiązkiem zastępstw a także i in­
teresów tego obszarnika i uznania swej w tej m ierze odpo- . 
w iedzialności. S tw ierdziłem  ju ż  wtenczas, że tem spowodo­
w any przew rót psychologiczny je s t rzeczyw istym  nabytkiem  
ku lturalnym , m otorem podniesienia m oralnego najliczniejszej, 
i najsilniejszej w arstw y naszego społeczeństwa, od której prze-
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cieź przyszłość narodow a w tak  wysokim zależy stopniu —  
punktem  w yjścia tak  koniecznej, a dotychczas niew ykonalnej 
organizacyi agrarnej k u  obronie w spólnych interesów  rolni­
czych całego k ra ju . Ażeby zaś w yzyskaną została sytuacya, 
tak  obiecująca i płodna, a niedopuszczonem było je j zm arno­
w anie i w ypaczenie, koniecznem je s t i niezbędnem , by w ła­
śnie te czynniki rolnicze, k tóre w ostatnich w yborach tak  
ostentacyjnie zostały pominięte, zabrały się do pracy , nową 
tą sytuacyą stworzonej.

Pozbawione osobnych i w yrobionych reprezentantów , 
którzy dotychczas zarówno jego własne, ja k  wogóle rolnicze 
in teresa z całym  zasobem znajomości rzeczy bronili —  m usi 
ziemiaństwo nasze ju ż  n ietylko z poczucia potrzeby k ra ju , 
ale przedew szystkiem  dla zabezpieczenia w łasnych interesów  
wziąć udział w pracy politycznej, koniecznej do zaspokojenia 
tak  w ażnych postulatów  naszego rolnictwa. Praoa ta zacząć 
się m usi ja k  najrych le j, gdyż zbliżająca się sesya parlam entu 
będzie rozstrzygać o najw ażniejszych m om entach ekonom i­
cznych naszej połowy M onarchii. U goda z W ęgram i, w szcze­
gólności konw encye w eterynaryjne, cały szereg ustaw  doty­
czących rolnictw a, hodowli, spraw y banku państw a, w aluty 
i ty le innych w ym agać będzie z naszej strony zdecydowanej 
i fachowej obrony naszego k ra ju : sform ułowanie tych potrzeb 
i uświadom ienie naszych posłów o ich doniosłości, oto n a j­
bliższe zadanie inteligencyi rolniczej, do spełnienia w tak  
kró tk im  czasie.

Terenem  zaś tej p racy  są w tej chw ili z n a tu ry  rzeczy 
s e j m i k i  r e l a c y j n e  i s p r a w o z d a n i a  p o s e l s k i e ,  
k tóre się odbyć powinny jeszcze podczas bieżących feryj 
parlam entarnych.

Ja k ą  rolę spełniały dotąd tak ie  zebrania, nie potrzebu­
jem y  tutaj rozw ijać: ludowe pism a zachow ały ich treść dla 
potomności — czy mam y na tej podstaw ie wnioskow ać o ich 
zbędności lub naw et szkodliwości dla ich spraw y publicznej ? 
K tokolw iek bezstronnie patrzy  na sprawę, zrozum ie łatwo 
przyczynę, dlaczego tak  było dotychczas, a zarazem  i po­
wody, dla k tórych w przyszłości będzie inaczej. Rozdział 
ku ryalny , jak  odosobniał w arstw y społeczne i siał rozterkę, 
tak  m usiał w pływ ać na radykalne  (ze stron obu) form ułowa­
nie przekonań i postulatów. O dkąd złączono obie w arstw y 
w jednem  ciele w yborczem  i zmuszono do wspólnej pracy 
i odpowiedzialności, k tórej już  nie wolno zwalać na cudze 
bark i —  zacząć się m usi choćby wbrew trudnościom  zna­
cznym  — praca wspólna, dążenie do porozumienia, w ynale­
zienie punktów  stycznych celem ułożenia wspólnej m arszruty. 
Gdzie tu powód do nowej w aśni i nowej w a lk i?  Może ją  
zaczną ci, k tórzy  tern ty lko  ży ją: ale spokojny pracow nik, 
p rzyby ły  na wiec rolniczy celem w ysłuchania spraw ozdania 
posła i przedstaw ienia mu swych potrzeb, spotka na tein ze­
braniu dziś także już  i innych, k tórzy  także w swym in te ­
resie tam  po raz pierw szy przybędą. D otychczas im to p ra­
wie nie uchodziło, gdyż należeli do innej k u ry i: dziś tam  ich 
miejsce, ustaw ą zagw arantow ane wraz z wolnością słowa, k tó ­
rego uży ją  we w łaściw y sposób.

Niechaj ścierają się zdania! niech obyw atel - w yborca 
w ysłucha w szystkich i sam sądzi i decyduje  o wspólnej
przyszłości!  a możemy być pewni, iż już  po pierw szych
zgrom adzeniach, w k tó rych  w szystkie in teresa rolnicze będą 
zastąpione, a dyskusya  w szechstronnie przeprowadzoną, zniknie 
ten ta k  n ieku ltu ralny , specyficznie chłopski i pro letaryacki 
nastrój, ja k i  panow ał dotąd wśród w yborców w iejskich, ustę- 
pując m iejsca obyw atelskiej dojrzałości i politycznem u wyro­
bieniu. K tokolw iek pessym istycznie zapatryw ałby się na po­
łożenie i n isk i poziom w yrobienia reprezentacyi rolnictw a 
w obecnej chwili, przyznać musi, iż po szeregu wieców, na 
k tó rych  dzika dem agogia znajdzie przeciwwagę w w ytraw nem  
zdaniu poważnych gospodarzy włościan, popartych fachową 
wymową czynników  większej własności, jakoteź krajow ych  
korporacyj roln iczych —  poziom życia publicznego wsi pol­
skiej w wysokim  stopniu podnieść się musi. Jeden  tu jeszcze 
atoli zachodzi w arunek.

Jest nim czynny i chętny współudział in teligencyi wiej- 
skiej, nie w ykluczając najw iększych właścicieli ziemskich.

Jakko lw iekby  może w pierw szych początkach takiego 
współdziałania w szystkich sfer rolniczych okazało się jak ieś  
tarcie, tern spowodowane, iż obecność ludzi pow ażnych i w y­
chodząca z ich ust k ry ty k a  mogła drażnić niepodzielnie do­
tąd panujących trybunów  — nie wolno się tern zrażać i znie­
chęcać. W obec tego, iż k ażdy  k ro k  w życiu naszej rep re­
zentacyi zależy dziś od decyzyi sierm iężnej większości i je j 
opinii —  jestto  elem entarnem  zadaniem  wszystkich, rozum ie­
jących  szkodliwość wpływu czynników  niedojrzałych i nie­
odpowiedzialnych, by się zm ierzyli z niem i na ich w łasnym  
terenie! Spraw ozdania poselskie i sejm iki re lacy jne są tym  
terenem  pracy obyw atelskiej i powinny być w pełnej m ierze 
w yzyskane dla dobra k ra ju !

Są one obowiązkiem posłów, a praw em  wyborców: obo­
wiązek niech spełnią pierw si, drudzy  niech korzystają z praw 
im przysługujących w interesie k ra ju !

H enryk W ielowieyski.

Zbiór i przechowanie chmielu.
J ó z e f  Jan Neuman.

Leży w naturze rzeczy, że przy  produkcyi w szystkich 
upraw ianych przez nas roślin  starać się musimy, by z b i ó r  
tychże przedsięwzięć starannie  i w odpowiednim czasie.

Odnosi się to szczególnie do chmielu.
Z a w c z e ś n i e  zerw any chm iel nie daje wartościowego 

tow aru; szyszki nie są w tym  czasie jeszcze należycie w y­
kształcone, ich praw idłow y kształt podnosi cenę produktu. L u ­
puliny i innych  arom atycznych związków chem icznych w nie­
dojrzałym  chm ielu b rak , co w szystko obniża jego  wartość. 
Z drugiej strony i spóźnienie w chm ielobraniu naraża plan­
tatora na  straty.

P r z e s t a ł e  szyszki tracą  w łaściw ą formę, otw ierają się, 
stają się roztrzepane, lupulina łatw o się w ysypuje, wreszcie 
g in ie  natu ralny  kolor szyszek, gdyż łusk i czerwienieją, co 
w szystko razem  ujem nie w pływ a na jakość produktu.

Z tego w idzim y, ja k  w ażną rolę odgryw a w ybór stoso­
wnej chwili do rozpoczęcia chm ielobrania.

W  wielu okolicach spotkałem  się z lokalnym  zw ycza­
jem  rozpoczęcia obryw ki chmielu po dniu tego lub owego 
świętego. W ierzę bardzo, że pomoc któregoś z tych św iętych 
bardzoby się przydać mogła, szczególnie przy  zbiorze chmielu 
ale niewolniczo trzym ać się podobnego kalendarzow ego dnia 
nie doradzałbym  na podstaw ie w łasnych sm utnych dośw iad­
czeń w tym  kierunku.

Czas zbioru zależy niety lko od odm iany i w arunków  lo­
kalnych  jak o  to, gleby i klim atu  w danej okolicy, ale prze­
dew szystkiem  od przebiegu roku.

W czesna wiosna, z tern samem i wczas przedsięwzięte 
kastrow anie chmielu, szybkie i w należytym  czasie uskutecz­
nione obróbki chmielu, sp rzy jające opady atm osferyczne i t. p. 
są w stanie przyspieszyć dojrzew anie chmielu, a przez to 
i sam zbiór o ja k ie  8— 14 dni, przeciw nie niekorzystne w a­
ru n k i dla rozwoju rośliny w pew nym  roku opain iają  chmielo- 
branie. Jest praktyczniej kierow ać się w skazów kam i przyrody 
przy rozpoczęciu obryw ki chmielu, ja k  ustalonym  kalenda­
rzow ym  dniem.

Chmiel czerw ony dojrzew a około połowy sierpnia, zielony 
w pierwszej połowie września.

O znakam i stosownej pory do zbierania chmielu są: dolne 
liście rośliny dostają jesienne zabarw ienie i zaczynają opa­
dać, szyszki stosownie dô  swego rodzaju nabierają odpowie­
dnich kształtów  zam ykają  się, ich kolor staje się źółto-zielonko- 
waty, złotawo-żółty, w dotyku  sta ją  się tw arde, tłuste, przy 
ściśnięciu palcam i w ydają  szelest i w łaściw y chmielowi aro ­
m atyczny zapach.

Co się tyczy  samego o b r y w a n i a  s z y s z e k, czynność 
ta  powinna odbyw ać się dopiero po obeschnięciu porannej rosy, 
gdyż chmiel zebrany  w stanie zroszonym  łatwo pleśnieje.
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W m ałych plantacyach można szyszki stopniowo obry­
wać; naprzód zupełnie dojrzałe i w ja k iś  czas później resztę; 
naturaln ie na w ielkich obszarach nie może o tern być mowy 
i gdy  część ty lko  szyszek ju ż  dojrzała trzeba z chmielobra- 
niem zaczynać, doświadczenie uczy bowiem, że pewniej je s t na­
wet trochę zawcześnie zacząć, ja k  spóźnić się choćby tylko 
o parę dni, gdyż narazić się możemy w ostatnim w ypadku 
na większe straty .

G dy chm iel prow adzim y na tykach, przed właściwem 
obryw aniem  szyszek odcinam y chmielinę w wysokości 1— 
D/g m. podważamy następnie i w yjm ujem y tyk i z ziemi, chm ie­
linę pozostałą na tykach  przeciąw szy w k ilk u  m iejscach ścią­
gam y z tyk i, poczem przystępujem y do samego obryw ania 
szyszek.

Chmiel nasz k ra jow y jak o  surow y produkt na chmieli- 
nie w ytrzym ać może bezsprzecznie konkurencyę z pozakra- 
jow ym , jeśli pomimo tego w katalogu prow eniencyi chmielu 
dawali m u do niedaw na —  dziś niewiem na pewno czy się 
to na naszą korzyść ju ż  zmieniło, dopiero V. m iejsce, to winą 
tego było mniej staranne i niedbałe obryw anie, i podobne sor­
tow anie i suszenie.

Już  samo s p u s z c z a n i e  t j r k  n a  z i e m i ę  po przecię­
ciu chm ielm y w wyż podanej wysokości rzadko kiedy od­
bywa się u nas z potrzebną oględnością; przez nagłe uderzenie 
ty k  spuszczonych na ziemię ju ż  część szyszek sta je  się sam a 
przez się „brakiem ".

Gdzie się rozchodzi o tow ar przedniej jakości, nie po­
winniśm y ty k  z chm ieliną k ł a ś ć  n a  z i e m i ę  lecz ustawiać 
na kozłach, bo choćby robota sama prędko nawet postępowała, 
to szyszki leżące z ty k ą  po stronie ziemi muszą ucierpieć, 
a im dłużej tak  leżą, tern więcej tracą na swej jakości.

W  plantacyach szpalerowych, gdzie chmiel prowadzim y 
na drutach odpada konieczność odcinania chm ieliny ju ż  w chwili 
chm ielobrania, tu  spuszczam y chm ielinę w raz z drutem  na 
ziemię, a jeszcze lepiej na podstawione kozły i obryw am y 
szyszki, a chm ielinę sam ą dopiero w późnej jesien i odcinam y 
gdy ju ż  nastąpił zastój w krążeniu soków roślinnych.

Odcinanie chm ieliny, koniecznie przy tyczonym  chmielu 
już w chwili zbioru, sprzeciwia się naturze rośliny i zawsze 
ujem nie działa; okoliczność, k tó ra  rów nież przem aw ia za pro­
wadzeniem chmielu na drutach.

Próbowano w prawdzie ju ż  stosować odpowiedne p rzy ­
rządy naw et i do obryw ania szyszek, doświadczenia jed n ak  
w tym  względzie poczynione przem aw iają dziś jeszcze za 
obryw aniem  w sposób stary , prym ityw ny, m ianowicie palcami.

Zważać je d n a k  należy na to, aby przy oderwanej szyszce 
pozostawić koniecznie kaw ałek  szypułki długości mniej w ię­
cej l/g cm, gdyż przy  zupełnein oderw aniu szypułki po w y­
suszeniu szyszek dolne łuski odpadają, a przez to traci 
szyszka swój norm alny kształt, co znów obniża je j cenę targową.

Natom iast dłuższej nie powinno się pozostawiać, gdyż 
to kupcy  niechętnie w idzą i za to pewien procent z w agi 
potrącają.

Z obryw aniem  chm ielu połączone być m usi i równo­
czesne sortowanie towaru. K orzystniejszem  by wprawdzie było, 
gdyby tę ostatnią czynność można oddzielić od pierw szej, bo 
przez to zyskałby z pew nością towar, ale w p rak tyce  nie je s t 
to łatwem  do wykonania, szczególnie na w iększych planta­
cyach. Ażeby szkody z tego w ynikające zredukow ać przy­
najm niej do m inimum, musi być ścisły dozór przy tej czynności.

K ażdy robotnik  ma dwa kosze, do jednego kładzie to- 
w ar „prim a" więc szyszki o kształcie i kolorze ładnym  a do 
drugiego szyszki roztrzepane, przerośnięte, o kolorze niew ła­
ściwym , więc przeżółkłe, czerwonawe, k tóre  stanowią tow ar 
„secunda". Czynność tę, obryw anie i sortowanie w ykonuje 
się zazwyczaj na akord, plącąc za m iary, względnie wagi od­
danego towaru. Błędem już  mojem zdaniem, wyznaczanie 
większej kw oty za kosz „prim a", bo w ten sposób mimowol­
nie w yrabia się u robotnika dążność powiększenia ilości to­
w aru pierwszego gatunku kosztem jakości jego bo z natu ry  
rzeczy ty lko w drodze zm niejszenia ilości „b raku". J a  w p ra ­
ktyce mej plącę jednakow o za kosz pierwszego i drugiego 
gatunku, dodaję natom iast p r e m i ę  za szczególnie starannie

przesortowany produkt „prim a" gdyż przy najlepszych chęciach 
robotnika moźliwem je s t przez przeoczenie włożyć garść szy- 
szek „prim a" do kosza „secunda", lub odwrotnie, ale prem ia 
w perspektyw ie obniża natu raln ie  możliwość podobnego prze­
oczenia.

Ażeby chmiel stał się tow arem  targow ym , trzeba go 
przesuszyć, gdyż w surowym  stanie zaw iera on 65 — 75°/0 
wody, a jak o  a rty k u ł handlu nie śmie m ieć więcej ja k  10— 14°/0- 
Suszenie odbyw a się albo pod gołem niebem, albo w zam knię­
tych ubikacyach. Pierw sze może odbyw ać się albo na słońcu, 
albo w cieniu, drugie w suszarniach albo powietrznych, albo 
sztucznie ogrzewanych.

Suszenie pod gołem niebem, —  w Rosyi szczególnie 
często jeszcze w użyciu, — m a wiele u jem nych stron. N a­
przód w ielka zależność od zm ian atm osferycznych, potem roz­
kłada się chmiel w podobnych razach zw ykle na płachtach, 
więc żeby go należycie przesuszyć, trzeba go często obracać, 
przez co znów utrąca  się wiele mączki.

(Ciąg dalszy nast.)

C zy  i jakim s t e m p lo m  p od leg a ją  p o ­
dania g o r z e lń  r o ln iczy ch ?

K am pania gorzelniana 1906/7 kończy się z dniem  31. 
sierpnia 1907, a nowa 1907/8 zaczyna się z dniem  1/9 1907. 
Przedsiębiorcy muszą pom yśleć o uruchom ieniu sw ych gorzelń 
na nową kam panię i p rzy tej sposobności zapłacić trad y cy j­
nym , austryackim  zw yczajem  stemple. Od samego obowiązku 
płacenia uwolnić się nie możemy, bo to nie w naszej mocy, 
poprzestajem y zatem  na udzieleniu inform acyi, które podania 
i jak im i stemplami zaopatrzyć należy. Czynim y to dlatego, 
albowiem z p rak ty k i wiemy, że stem pli na te podania albo 
wcale się nie daje, co spowodować musi k a ry  stemplowe prę­
dzej lub później, albo też daje się stem pli zawiele, co również 
za karę  niewiadom ości tern gorszą, że dobrowolnie i niepo­
trzebnie zapłaconą uw ażane być musi.

Ogólną zasadą przy  stem plowaniu, podań w sprawach 
gorzelnianych, jest, że podanie podlega stemplowi, jeśli w n ie ­
sione zostaje w interesie petenta, że natom iast nie podlega 
stemplowi jeśli wniesienie podania je s t nakazane przepisam i 
tj. jeśli podanie ma być wniesione w interesie Skarbu państwa. 
T a ogólna zasada może być jednak  ty lko  podstaw ą do w yszu­
kan ia  odnośnej pozycyi ta ry fy  należytościowej, nie daje jed n ak  
zupełnej pewności. G dy nie każdy  chce i może zgłębiać ta jn ik i 
„austryackich  paszcz stem plow ych", sięgnijm y do szczegółów.

Pierwszem  jest podanie o uznanie gorzelni za rolniczą 
na kam panię 1907/8, k tóre w  tej kam pani wnieść należy, ze 
względu na to, że rozdział kon tyngentu  nie m a m iejsca, na 
cztery tygodnie przed rozpoczęciem roku  gorzelni, rozum ie się 
do dy rekcy i okręgu skarbowego. Podanie m a zapewnić przed­
siębiorcy bonifikacyę a ew entualnie w kam paniach rozdziało­
wych także kontyngent, wniesione zatem  zostaje w interesie 
przedsiębiorcy i ma być zaopatrzone po myśli poz. tar. nal. 
43 a. 2. tudzież resk ryp tu  Min. skarbu  z 20/12 1900. 1. 59901 
stemplem na 1 kor. od każdego arkusza. P ra k ty k a  niestem plo- 
wania ty ch  podań po m yśli poz. tar. nal. 44 g., r., tolerowana 
tu i ówdzie je s t błędem  i odbije się prędzej lub później na 
kieszeniach przedsiębiorców. Do tego podania ma być dołą­
czony w yciąg hipoteczny stw ierdzający, kto je s t właścicielem 
dóbr. W yciąg ten podlega po m yśli poz. 17 tar. nal. i resk. Min. 
sk. z 10/8. 1896 1. 36154 za 1905 stemplowi na 2 kor. od każdego 
arkusza. Mówimy w yraźnie od k a ż d e g o  a r k u s z a  celem 
zw rócenia uwagi na niejednostajnośó postępowania, gdyż na 
n iektórych w yciągach je s t stempli za mało, na innych  zaś za 
dużo. Poniew aż stempel należy się od każdego arkusza, przeto 
nie potrzeba go daw ać przy każdem  odnowieniu wyciągu, ja k  
czynią niektórzy przedsiębiorcy. W yciąg tak i raz wzięty i ostem­
plow any na 2 kor. może służyć na k ilk a  lub k ilkanaście lat 
w ten sposób, że urząd ksiąg  gruntow ych stw ierdza co roku, iż stan
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własności nie uległ zmianie. Otóż, stempel nie należy się od 
każdego poświadczenia lecz należy się dopiero wtedy, gdy 
pierwszy arkusz został poświadczeniami dodatkowemi wyczer­
pany i gdy doszyty zostaje drugi arkusz, względnie trzeci lub 
dalszy. Oświadczyło to wyraźnie Min. skarbu reskryptem z dnia 
18/6.' 1892 1. 19930.

Dalej ma być dołączony do podania wyciąg katastralny 
wystawiony przez Urząd ewidencyi podatku gruntowego stwier­
dzający rozległość ról, łąk i pastwisk należących do gospo­
darstwa rolnego, z którem gorzelnia jest połączona. W yciągi 
te podlegają stemplowi po 1 kor. od każdego arkusza, po myśli 
poz. 2 f. tar. nal. Mówimy wyraźnie od każdego arkusza z po­
wodu zakorzenionej praktyki pobierania .stempla na 1 kor. od 
każdego poświadczenia. Zwracamy przy tern uwagę przedsię­
biorców, źe dla zmniejszenia kosztów powinni stare wyciągi 
katastralne przechowywać i ograniczyć się co roku na po­
świadczenie Urzędu ewidencyi, że nie zaszła zmiana co do 
powierzchni. Jeśli jednak nowy wyciąg jest z jakiegokolwiek 
powodu konieczny, należy żądać wyraźnie „sumarycznego w y­
ciągu11 z arkusza posiadłości gruntowej stwierdzającego roz­
ległość całego obszaru z wyszczególnieniem kultury, a nie 
szczegółowych wyciągów stwierdzających rozległość poszcze­
gólnych parcel. Takie szczegółowe wyciągi kosztują dużo. a są 
dla władzy skarbowej tylko niepotrzebnym balastem. Raz 
wzięty wyciąg może być tak  samo, jak  wyciąg hipoteczny 
przez kilkanaście lat przez dodatkowe potwierdzenia odnawiany 
i nie potrzebuje być na nowo stemplowany dopóty, dopóki 
pierwszy, drugi względnie dalszy arkusz nie został wyczerpany. 
Zaznaczamy jeszcze raz, źe należytość stemplowa należy się 
nie od poświadczenia lecz od arkusza. Wreszcie należy dołą­
czyć do podania poświadczenie naczelnika gminy względnie 
Starostwa, że gorzelnia jest w ten sposób połączona z gospo­
darstwem rolnem, iż pohiera z tego gospodarstwa płody wy­
łącznie lub przeważnie, a natomiast oddaje gospodarstwu brahę 
na karmę dla bydła i nawóz od tego bydła tudzież, że przy 
gorzelni znajdują się odpowiednie stajnie. Potwierdzenia te 
podlegają w myśl poz. 116 a tar. nal. jako świadectwa stem­
plowi po 1 kor. od każdego arkusza, o ile są wystawione od 
naczelników gmin, a stemplowi 2 kor. ód pierwszego arkusza, 
o ile są wystawione przez Starostwa.

Dalsze podanie o weryfikacyę gorzelni nie podlega po 
myśli poz. 44, g.; r. tar. nal. żadnemu stemplowi, gdyż zostaje 
wniesione w interesie Skarbu państwa dla umożliwienia w y­
miaru względnie kontroli podatku. Również nie podlegają stem­
plowi po myśli tej samej pozycyi oznajmienia ruchu, wywo­
zów. doniesienie o zmianach, przerwach ruchu itp.

Natomiast podlegają stemplowi po 1 kor. po myśli poz. 
43 a. 2. tar. nal. ewentualnie podania o dodatkowy kontyngent 
dla gorzelni, gdyż wnoszone są w interesie stron.

Oby uwagi te zbliżyły praktykę do przepisów! S. K.

Z sekcyi rolniczej X. Zjazdu przyrodników 
i lekarzy polskich we Lwowie.

(Dokończenie).

IV. Posiedzenie sekcyi rolniczo-przyrodniczej odbyło się 
przy bardzo licznym udziale członków i z innych sekcyi Zja­
zdu w Akademii rolniczej w Dublanach w sali wykładowej 
chemii ogólnej.

Na porządku dziennym były tem aty :
Dr. J. Kosińskiego: „Szklistość zbóż, jej istota i zna­

czenie11.
Inź. Edm. Załęskiego: „O znaczeniu krzywych frekwen- 

eyi w hodowli roślin11.
Prof. K. Malsburga: „Problem histologiczny w hodowli 

zwierząt11.
Prof. Dra. K. Miczyńskiego: „O krzyżowaniu w hodo­

wli zbóż11 i „O potrzebie zbadania odmian roślin uprawnych 
i ich rozmieszczenia w krajach polskich.

Dr. Kosiński na podstawie swych kilkoletnich badań 
i obserwacyi przychodzi do następujących wniosków.:

1) Szklistość zbóż (jęczmienia i pszenicy), oznaczona 
forinometrem, nie pozostaje w ścisłej zależności od zawartości 
ciał białkowatych w ziarnie. 2) Szklistość jęczmienia zwięk­
sza się z czasem w tej samej próbce nasienia. 3) Ziarna 
szkliste z tej samej próby mają wyższą zawartość ciał pro­
teinowych ja k  mączyste. 4) Przez sztuczne wysuszanie, można 
zwiększyć ilość ziarn szklistych. 5) szklistość i zawartość ciał 
białkowych jest różną w różnych latach u tej samej odmiany. 
6) Rośliny z ziarn szklistych tej samej próby rozwijają się 
silniej niż z ziarn mączystych. 9) Nie istnieje dziedziczność 
szklistości, istnieje natomiast skłonność do odziedziczania 
większego procentu ciał białkowatych 8) Szklistość jako mo­
ment hodowlany jest bez znaczenia Dzisiejsze metody ozna­
czania szklistości są b. niedoskonałe, o wiele większą wartość 
miałoby oznaczenie zawartości azotu wzgl. ciał proteinowych.

Inż. E. Załęski przedstawił jednę z metod statystycznych 
używanych przy selokcyi buraków cukrowych i w ogóle 
przy uszlachetnianiu roślin drogą selekcyi. Referent dowo­
dzi, iż wbrew powszechnemu dziś mniemaniu, jakoby me­
toda rodowodowej hodowli i izolacyi sposobem Vilmore- 
nowsko-Svolososko-Johansenowskim wykluczała potrzebę se­
lekcyi masowej. Ta ostatnia będzie zawsze miała zastosowa­
nie do następujących celów: 1°) Do zacieśnienia granic, w któ­
rych m ają się wybierać jednostki do hodowli rodowodowej; 
2°) do oczyszczenia z przymieszek obcej krwi hodowli gene­
alogicznych roślin takich, które się zapylają obcym pyłkiem; 
3°) do uszlachetnienia, a przynajmiej do utrzymania na tym 
samym poziomie przymiotów hodowli genealogicznych (czystych 
linii). Metoda użycia i obrachowywania linii krzywych staty­
stycznych1), stosowana do hodowli zbóż, ja k  i buraków, dała 
referentowi w prowadzonych przez niego hodowlach własnych 
i firmy Buszczyński i Łążyński w Niemierczu bardzo zado- 
walniające rezultaty. Referent spodziewa się, iż te rezultaty 
jeszcze się polepszą przez skombinowanie krzywych statysty­
cznych z t. zw. tabelami korrelacyi2), które zaczęto stosować 
w Niemierczu w zeszłym roku.

Prof. Malsburg przedstawił w krótkości rezultaty swych 
badań nad związkiem ogólnej budowy użytkowej zwierząt do­
mowych z budową i rozmiarami komórek w ściśle oznaczo­
nych tkankach ciała zwierzęcego, udowodnił cyframi przyto­
czonemu że związek taki istnieje i że na tej podstawie ważne 
wnioski hodowlane wyciągnąć się dadzą.'

Z bardzo licznych preparatów okazało się mianowicie:
a) u bydła: 1) że zwierzęta płci żeńskiej mają na ogół 

kaliber włókien mięsnych mniejszy niż męskie tej samej od­
miany, 2) że rasy bydła o t. zw. użytkowości wielostronnej, 
a więc skłonne i do opasu, mają włókna mięsne grubsze niż 
bydło wybitnie mleczne i pociągowe (stepowe);

b) u koni: 3) źe różnice płci występują tu analogicznie, 
jak  u bydła, 4) że konie t. zw. „zimnokrwiste11 mają włókna 
mięsne grubsze niż „ciepłokrwiste11.

Właściwość ta histologicznego ustroju tkanek tłumaczy­
łaby różnice w przejawach dotyczących przemiany i wymiany 
materyi u zwierząt „drobno11 i „grubo11-komórkowych, uwa­
runkowanej stosunkami pojemności komórki do jej powierz­
chni, a dalej samąże treścią komórkową, która u drobnoko- 
mórkowyck zwierząt zdaje się być mniej nawodniona, niż 
u ostatnich.

Prof. Dr. K. Miczyński przedstawił rezultaty krzyżo­
wania kilku odmian pszenicy, mianowicie graniatki angiel-

4) D la o b ja śn ie n ia  dodajem y, że t. zw. k rzyw e s ta ty s ty czn e  lub  krzyw e 
ilościow e Q uetelelu  w y k reśla  się ń a  podstaw ie zb ad an ia  znacznej ilości 
osobników . N. p. p rzy  b u ra k a c h  cukrow ych  oznaczyw szy %  cu k ru  w  k ilk u  
lub  k ilk u d z iesięc iu  ty siąc ach  ja k ie jś  p a r ty i, z licza  się b u ra k i m a ją c e  j e ­
dn ak o w ą zaw arto ść , u. p. 1 6 % , 17% ^ 18 ’/ 0, 2 0 %  itd ., w osobne g rupy , 
a  liczby  o trzym ane oznacza sie odpow iedniem i d ługośc iam i lin ii rzędnych. 
Ł ą c z ą c  końce ty ch  lin ii, o trzym ujem y  lin ię ła m a n ą , z k tó re j w yprow adza 
się w ed ług  ra c h u n k u  p raw dopodob ieństw a lin ię  k rzy w ą  frekw encyi.

2) K orre lacyam i nazyw am y w spółzależność dw óch lub  w ięcej w ła ­
sności czy  przym iotów , n. p. k ró tk o ść  i tęgość słom y  u zboża, w ag ę  b u ­
ra k a  i zaw arto ść  cu k ru  itp .
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skiej (Square head) z ostką galicyjską i pszenicą Tryumf Po­
dola. Formy z tych krzyżowań otrzymane w Dublanach ro­
kują nadzieję, że będą miały wartość praktyczną jako sztywno- 
słomiaste i plenne. Studya nad krzyżowaniem pszenicy ogłosił 
referent osobno i szczegółowo ^ R o c z n i k a c h  n a u k  r o l ­
n i c z y c h  tom III. Kraków 1907.

Ref. przedstawił nadto okazy mieszkańców pszenicy z ży­
tem i wyniki krzyżowania odmian jęczmienia.

W końcu omawiał prof. Miczyński sprawę: Potrzeby zba­
dania odmian roślin uprawnych w Polsce. Wobec nieraz wy­
sokiej wartości odmian ustalonych i z dawna uprawianych, 
które przedstawiają znakomity materyał do uszlachetnienia, 
należy stanowczo uchronić odmiany rodzime od zaguby i wy­
parcia przez nowo sprowadzone odmiany obce. Przedewszyst- 
kiem należy je jednak zbadać i określić rozmieszczenie ich 
uprawy. Miałoby to znaczenie z jednej strony naukowe dla 
uzupełnienia fizyografii krajów polskich, z drugiej doniosłe 
znaczenie praktyczne. Jedną z takich kwestyi zasługujących 
na dokładne zbadanie jest np. rozmieszczenie pszenic gołych 
i wąsatych, wiadomo bowiem, że np. w Królestwie przeważnie 
uprawiają gołki; we wschodniej Galicyi i na Podolu wąsatki. 
Muszą być pewne ogólne przyczyny fizyologiczne, dla których 
w pewnych warunkach ta lub owa forma lepiej się nadaje. 
To należy zbadać.

W tejże samej sprawie odczytano referat Prof. Dra. Anto­
niego Sempołowskiego z Warszawy zgodny co do głównych 
punktów z poprzednim, poczem powzięto uchwałę :

Sekcya rolnicza X. Zjazdu, uznając potrzebę gruntownego 
zbadania odmian roślin w Polsce i ich rozmieszczenia, porucza 
tę sprawę świeżo utworzonemu Związkowi hodowców polskich 
celem zebrania materyału i opracowania.

Jako centra mające się zająć opracowaniem zebranego 
materyału odmian krajowych w poszczególnych dzielnicach 
Polski wyznaczono Kraków (Studyum rolnicze), Dublany (Aka­
demia roln.), Chruszczewo, Sobieszyn, i Niemiercze (Stacye 
doświadczalne i selekcyjne).

Tegoż dnia popołudniu uczestnicy sekcyi VII. oraz li­
czni członkowie zjazdu przybyli ze Lwowa zwiedzili instytuty 
naukowe rolnicze w Dublanach, pola doświadczalne, stacyę 
wegetacyjną dla doświadczeń wazonowych, stacyę chemiczno 
rolniczą, folwark Akademii, ogród botaniczny, melioraeyę łąk 
torfowych i t. p.

Wieczorem odbyło się posiedzenie ostatnie delegacyi sta- 
cyi doświadczalnych rolniczych polskich, na którem omawiano 
sprawy ujednostajnienia metodyki doświadczeń, kontroli na­
wozów i wiele innych; obradowano do późnego wieczora.

Jako rezultat obrad zapadła uchwała na wniosek Dra 
J. Kosińskiego: Sekcya VII. Zjazdu uznaje potrzebę obowiąz­
kowej kontroli nawozów sztucznych, wykonywanej na koszt 
fabryk, ze względu na normalny bieg handlu nawozami i na 
ogólny interes rolnictwa krajowego.

Na cześć obecnych w Dublanach gości odbył się w gma­
chu mieszkalnym słuchaczy akademii obiad, do którego za­
siadło z górą 60 osób, ’ w tern liczne grono pań. W nastroju 
poważnym a serdecznym zarazem wnoszono toasty na cześć 
gości wogóle, na cześć ziemianstwa Wielkopolski i Królestwa, 
które, gdy chodzi o postęp w rolnictwie praktycznem czy w nau­
kach rolniczych, zawsze okazuje się ofiarnem, a nawet często 
inicyatywą przoduje; dalej na cześć delegatów stacyi doświad­
czalnych, na cześć nestora polskiej nauki rolnictwa prof. E. 
Godlewskiego i wielu innych.

Obrady Sekcyi VII. tegorocznego zjazdu przyrodników 
dowiodły, że sekcya rolnicza zdobyła sobie już racyę bytu 
w tych zjazdach, że jest potrzebną: że gromadzi już dziś li­
czne grono ludzi pracujących na polu nauki rolniczej, — 
a budzi nadzieję, że zrozumienie ich pracy przez ogół rolni­
czy nie każe na siebie zbyt długo czekać. Uchwały sekcyi 
rolniczo-przyrodniczej, przekazane do wykonania juźto stałej 
delegacyi zjazdów przyrodniczo-lekarskich, jużto osobno wy­
branym komisyom, niechże będą początkiem dalszej owocnej 
na wielu polach pracy.

Oprócz streszczonych powyżej rozpraw nadesłano nie­
które jeszcze pisemnie, których autorowie na zjazd nie mogli

przybyć. Prace te będą streszczone w pamiętniku zjazdu, który 
się ukaże w październiku r. b.

Po ukończeniu obrad zjazdu odbyła się wycieczka kilku 
uczestników delegacyi rolniczej i botanicznej na połoniny Czar- 
nohorskie pod przewodnictwem Radcy Dr. Ign. Szyszyłowicza, 
celem zwiedzenia prac i urządzeń Stacyi doświadczalnej gór­
skiej na połoninie Czarnohorskiej pod Howerlą.

Krótkie uwagi dla pasieczników
na miesiąc wrzesień.

We wrześniu kończą się już wszystkie pożytki w polu 
i na wrzosach. Z końcem pożytków rozpoczynają pracowite 
pszczoły rabunek; chcąc naznosić jak  najwięcej zapasów na 
zimę, napadają słabsze lub zmatczałe roje i zabierają im miód 
z uli. Rabunkowi pszczół trzeba zapobiedz przez zacieśnienie 
wylotów, zalepienie szpar w wadliwych ulach, aby się pszczoły* 
tym skuteczniej mogły bronić przeciw napadom pszczół obcych.

Kto dotąd nie zrobił porządku ze swemi pszczołami, nie 
zaopatrzył je  na zimę, jak  to w zeszłym miesiącu wskazanem 
było, niechaj to zaraz z początkiem września uskuteczni, ponie­
waż późniejsze rewizye i rozrywanie gniazda są bardzo szko­
dliwe. Podkarmiając pszczoły, trzeba uważać, by syty koło uli 
nierozlewać, ramek koło uli nie stawiać i tern rabusi nie 
zwabiać.

Ule, w których o tej porze trutnie się znajdują, są
0 zmatczenie podejrzane, trzeba je więc zrewidować, i jeżeli 
nie znajdziemy w nim trojakiego, równo ułożonego czerwiu, 
połączyć trzeba ten rój z innym słabym rojem mającym ma­
tkę dobrą. Aby się pszczoły przez dodanie obcych nie pości­
nały, dobrze jest pozmiatać do rojnicy pszczoły zmatczałe, 
domieść do nich z 2—3 ramek pszczoły z tego ula z którym 
chcemy je  łączyć, podkurzyć te w ulu i te w rojnicy, okro- 
pić je sytą, i razem wsypać do ula a najpewniej będą przyjęte.

W  ulach, w których o tej porze jest nadmiar miodu, 
można go wyjąć na swoją potrzebę, albo schować na zapas, 
może się nam z wiosną przydać a czasem i w zimie, dla do­
dania głodnym rojom.

Wiadomo, że na całym miodnym i zasklepionym plastrze 
pszczoły źle zimują, mają za chłodno, trzeba więc takie plastry 
do ;l/4 ’ części z miodu na miodarce opróżnić, albo otworzyć 
zasklep na nich, wstawić próżną woszczynę pomiędzy pełne 
plastry, a pszczoły sobie same miód poprzenoszą, gdyż nie 
zniosą przerwy w gnieździe.

Szklane zatwory również teraz trzeba z uli pousuwać
1 zastąpić je słomianemi matami albo drewnianemi zatworami, 
zaś między zatwór a drzwiczki nałożyć papieru, szmat, mchu 
albo otawy, dla zabezpieczenia od zim na; małe szpary zaki- 
tują sobie pszczoły same, więc aby to mogły zawczasu zrobić, 
trzeba zawczasu szklane zatwory usunąć.

Czysty susz pszczeli należy osiarkować i w suchym prze­
wiewnym miejscu przechować, baczyć aby się mole i myszy 
doń nie dostały.

Pilnie należy omiatać pajęczynę około uli, do której wiele 
pszczół wpada. Ostatnie przygotowania do zimowli należy te­
raz ukończyć.

Raz jeszcze zwracam uwagę pasiecznikom, że, abv pszczoły 
dobrze przezimowały muszą mieć: 1) młodą płodną matkę, 2) 
odpowiednią ilość zasklepionego miodu, 3) rój bardzo silny, 
4) gniazdo odpowiednio duże do roju, i 5) ul ciepły i cały, 
by do niego nie ciekło. A. S.

Sprawy bieżące.
Zakupno koni przez skarb wojskowy. C. k. Namiestni­

ctwo we Lwowie nadesłało do Komitu c. k. krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego poniżej umieszczone Ogłoszenie, które 
Komitet podaje niniejszem do wiadomości stron interesowanych:
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Chcąc hodowcom koni ułatw ić korzystną sprzedaż koni 
skarbowi wojskowemu z pominięciem pośredników c. k. Mini­
sterstwo obrony krajowej postanowiło zakupić na jesień 1907. re­
monty a to wyłącznie dla c. k. obrony krajowej na jarm arkach, 
które odbędą się w Galicyi i w Bukowinie według następującego 
programu:

Komisya za- Jarm ark i n a  remonty odbędą się
U w a g akupna remont w dnia miesiąca
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Zwraca się przytem uwagę, że wojskowa kom isja za- 
kupna remont na powyższych jarm arkach zakupywać będzie 
tylko konie w wieku od skończonych 4 do 7 lat, miary 158- - 
166 cm, a to za cenę przeciętną 650 K. Nadto za konie, które 
komisya uzna zą doskonałe (vorziiglich) otrzyma hodowca je ­
szcze premię w kwocie 20 K .“.

Najbliższe posiedzenie Komitetu c. k. Towarzystwa rol­
niczego krakowskiego oraz sekcyj tegoż Komitetu odbędzie się 
w dniach 6. i 7. września b. r. w następującym porządku:

Dnia 6. września b. r . : Sekcya adm inistracyjna o godz. 
9. rano; hodowlana o 9.; rolna o 11.; chowu koni o 5. po po­
łudniu ; drobnego inwentarza o godz. 6 po południu.

Dnia 7 września b. r . : Komisya dla handlu bydłem rzeź- 
nem o godz. 9. rano; Posiedzenie pełnego Komitetu o 10 rano.

Przedmiotem obrad będą oprócz spraw pomniejszych: 
Postulaty do Sejmu krajowego na r. 1908 ; Akcya handlu by­
dłem rzeźnem ; Rozporządzenie wykonawcze do ustawy o pro- 
weniencyi chmielu ; Sprawa pomocy dla rolników dotkniętych 
nieurodzajem oziminy i brakiem paszy ; Sprawa eksploatacyi 
drzewa z lasów rządow ych; Sprawa publicznych biur pośred­
nictwa pracy ; Sprawa utworzenia szkoły rolniczej w Kostrzu ; 
Budowa domu własnego ; K ursa o dostawach dla wojska ; W y­
stawa bydła pasowego we Wiedniu w r. 1908 ; Sprawozdanie 
z zakupna bydła we Fryzyi i D an ii; Opinia w sprawie utrzy­
mywania buhai gminnych.

Zaproszenie do w noszen ia  o fert.  Ministerstwo wojny 
podaje do wiadomości, że ma zamiar urządzić w r. 1908. sta- 
cyę dla 400 remont na obszarach dzierżawnych, a mianowicie 
w jednym  z następujących k ra jó w : Bukowina, Galicya, Śląsk, 
Morawy, Czechy, Austrya górna i dolna. W  tym  celu wy­
dzierżawi c. k. Ministerstwo wojny obszar około 2500 morgów 
ziemi katastralnych z odpowiedniem urządzeniem. Obszar ten 
nie musi być koniecznie objęty jednym  kompleksem, ale także 
może składać się z kilku obok siebie położonych folwarków.

Dopuszczalne jest nawet rozdzielenie obszaru w ten spo­
sób, że właściciele sąsiadujący złożą się na kompleks, który 
łącznie może być wydzierżawionym.

Oferty należy wnosić najpóźniej do końca września wprost 
do e. k. Ministerstwa wojny.

Bliższych informacyi co do szczegółów wymagań c. k. Mi­
nisterstwa wojny zasięgnąć można w biurze Komitetu c. k. To­
warzystwa rolniczego krakowskiego.

K om u n ik at  k ra jo w eg o  Biura p o ś r e d n ic tw a  pracy:
I. Zgłoszenia pracodawców (miejsca wolne): — Bochnia: 2 strzel­
ców, 240 K. rocznie, 10 krc. ordyn., mieszkanie, opał, 1/ 2 m orga pola 
i pasza d la 1 krow y; 2 gajowych, 80 K. rocznie, 30 —40 K. pniako­
wego, 8 krc. ordyn., m ieszkanie, opał, 2 mrg. pola i pasza dla 2 krów. — 
Brody: kilku parobków ; 1 pisarz ekonomiczny z niższą szkołą roi. i ła- 
dnein pismem, 240 K., wikt, m ieszkanie, opał, światło. — C iesza n ó w :
1 chłopak do koni, 12 K. inies. i utrzym anie. — Gorlice: 3 rębaczy drzewa 
bukowego, 3 K. od saga; 1 parobek, do gospod. 100 K. mies. i w ik t; 1 fornal, 
14 li. i wikt. - J a r o s ła w :  2 karbowników, 120— 160 K., 12 krc. ordyn., 12 
krc. ziemniaków, ogród pod kapustę i ziem niaki, opał, m ieszkanie, wolno trzy ­
m ać krowy, świnie i t. p 1; 8 fornali, 80 — 100 K., 11 krc. ordyn., 10 krc. ziem­
niaków, ogród pod kapustę i ziem niaki, opał, mieszk , wolno trzym ać krowy, 
świnie i t p. — Myślenice : 1 furm an folwarczny znający się, na uprawie roli, 
14 K. mies. i w ikt. — Nowy Sącz: 1 parobek do koni 10 K. mies. i u trzym a­
nie. — Oświęcim : 1 dozorca do krów, 120 K. i w ikt i ordynarya. — S a n o k :
2 chłopaków do koni. — Drohobycz : 1 furm an do koni cugowych.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): — Bochnia:
3 ekonomów ; 4 pomocników gospodarczych. — Brody: 4 leśniczych; 5 eko­
nomów ; 2 rządców; 2 gajowych. — Drohobycz: 4 ekonomów; 1 pod­
leśniczy od 1. X.; 3 gum iennych lub gajow ych; 1 dozorca gospodarski lub 
lokaj dworski, la t B2; 1 dozorca lub pisarz dworski, kaw aler w młodym 
wieku. — Kałusz : 1 agronom lub zarządca dóbr ; 1 leśniczy. — Koło­
myja: 1 pomocnik gospodarski ze szkołą roln.; 1 leśniczy na o rdynaryę.— 
Lwów: 4 ekonom ow i pisarzy ekonom.; 1 p rak ty k an t gospodarczy z niż­
szą szkołą ro ln iczą; 1 gospodarz-w łościanin na  folw ark; 1 leśniczy z niż­
szym egzaminem i 37-letnią p rak ty k ą  — Myślenice: 1 karbow nik, 150 
K., 14 ctn. ordyn., 2 1. m leka dziennie, */2 mgr. ogrodu lub 15 ctn. ziem nia­
ków, m ieszkanie, opał i koszta p o d r.; 1 leśny, żonaty. 35, lat, 10 la t  służby 
lasowej. — Nowy Sącz: 2 osoby do gospodarstwa dworskiego, na  ordyn. 
(bezdzietne m ałżeństw o); 1 gospodarz karbownik, gumienny lub gajowy. — 
O św ięc im : 1 pisarz ekonom iczny; 1 karbowy lub dozorca. — S a n o k : 
1 ekonom bez szkoły ro ln , 20 la t  p rak ty k i; 2 pisarzy gospod.; 1 karbo­
wnik, żonaty, 5 dzieci, 12 la t  służby. — Kraj. Biuro: 1 ekonom lub za­
rządca gospodarski, 29 la t p rak tyk i z tego 18 la t na  jednem  miejscu w do­
brach ks. Sapiehów ; 1 p rak ty k an t gospodarski lub pisarz ekonomiczny ze 
szkołą rolniczą i 1 rok prak tyk i. — Bochnia :j l  ogrodnik od 1/IX. — Brody : 
3 ogrodników. — Drohobycz: 3 ogrodników. — Lwów: 2 ogrodników 
dworskich. — Nowy Sącz: 1 ogrodnik. — Oświęcim : 1 ogrodnik. — Sa­
nok: 4 ogrodników na ordyn. — Kraj. Biuro : 1 ogrodnik samoistny do 
większego skarbu, na ordyn., 25 la t praktyki, w łada w mowie i piśmie ję ­
zykami: polskim, ruskim  i niemieckim. — Myślenice : 1 robotnik do roż­
nych robót podczas zimy. — Drohobycz : 1 furm an do koni cugowych. — 
Kołomyja: 2 furm anów. — L w ów : 3 furmanów. — Kraj. Biuro: 1 
konduktor wzgl. kierow nik kolejek lasowych i t. p.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Tow arzystw  rolniczych

z targu  zbożowego w Krakowie n a  K leparzu dnia 27. sierpnia 1907.
Pod wpływem dalszej haussy na  rynkach M onarchii j a k  i zagranicy 

odbył się dzisiejszy nasz ta rg  w usposobieniu mocnem a ceny u trzym ały się.
S p rzedaw an o:  pszenicę biała od 11.20—11.60 K., pszenicę czerwoną 

od 11.20—11.60 K., żyto od 9.60 — 10.20 K., jęczm ień od 8.00—8.20 K., owies 
od 7.50—8.00 K., groch zwykły od 10.50—12.00 K., groch V ictoria od 12.00 
— 14.50 K. (do siewu), wyka nowa od 7.00—8.00 K., bobik od 8 .00—8.50 
kukurudza sta ra  od 0.00—0.00 K., kukurudza nowa od 7.60—8.00 K., ku- 
kurudzę Cinquantino 8.20—8.40 K., otręby pszenne od 6.65—6.85 K., ży­
tn ie od 7 .00—7.30 K., rzepak 17.00—17.50 K., koniczyna nasienna czer­
wona od 00.00—00.00 K., koniczyna b ia ła  od 00.00—00.00 K., tym otka 
od 0000—00.00 K. W szystko za 50 kg.

Zboża.
J ęczm ień  p a s tew n y . Wiedeń 27/VI11 15.50—16.50 K. Lwów 21/V1II 

0 0 .0 J -  00.00 K. za 100 kg.

sie
rp

ień Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

L w ó w .............. 28 2 1 .8 0 -2 2  20 1 9 .6 0 -2 0 .0 0 1 6 .0 0 -1 7 .0 0 13.60—14.00
Tarnów . . . . 23 21.00—22.00 1 .9 6 0 -2 0 .0 0 15.00—17.00 15.00— 16.50
Pod wołoczyska 11 00 .00 - 00.00 00 .00— 00.00 00.00— 00.00 00 .0 0 - 00.00

ros. bez c ła U 00 .0 0 - 00.00 00 .00 - 00.00 00 .00— 00.00 00 .00— 00.00
W iedeń . . . . 27 22.20—22.80 1 9 .6 0 -2 0 .0 0 1 7 .0 0 -1 8 .8 0 17.00— 18.40
P e s z t .................

Ceny w koronach 
za 100 kg.

27 2 3 .1 6 -2 3 .1 8 19.78 -1 9 .8 0 00.00—00.00 1 6 .5 0 -1 6 .5 2

W rocław  . . . 
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

24 18.80—22.00 15.50—19.00 14.30— 15.00 1 4 .6 0 -1 8 .2 0

Jeczm ień  na k ru p y . Wiedeń 27/V III 15.50—16.50 K. 100 kg. 
K u k u ryd za . Wiedeń 27/VJI1 1 4 .6 0 -1 5 .0 0  K., Lwów 27/VI110 0 .0 0 -
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00.00 K. Peszt 2 7 /V III  13 80 -  13.82 K. Tarnów 23/V 1II 1 6 .0 0 - 1 8 .0 0  * a l t .  
100 kg. Podw oloczyska ros. 15/V  11 .20— 11.40.

S trą czk o w e, p rzem y s ło w e , o k o p o w e  i nasiona.
G roch . Wiedeń 2 4 /V III  23.00 25.50 K. Lwów 2 8 /V III  19.00 20 00 

K. Tarnów 2 3 /V III  2 0 .0 0 - 2 6 .0 0  K. za  100 ker.
W y k a !  Lwów 28/V III 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  K. Podwołocz. 15/V  1 1 .6 0 - 1 1 .8 0
C h m ie l. Wiedeń 20/V III za teck i m iejsk i 000  - 0 0 0  K, za teck i oko li­

czny, 3 2 0 — 340 K., a  n sc h a n e r czerw ony 2 5 0 — 270 K., zie lony  2 2 0 — 210 lv. 
za 100 kg. Lwów 2 8 /V I11 0 0 - 0 0  K. za 56 kg. Saaz 18/V II 0 0 0 - 0 0 0  K.

R z e p a k . Peszt 27/V I1I 35 .80 - 36.00 1C. Tarnów 2 3 /VIII 3 1 .0 0 - 3 2 .0 0  
K. za  100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków 27/V III 4 .5 0 — 6.00 IC. Tarnów 2 3 /VIII 5 .6 0 —6.20  
K. Lwów 2 8 /VIII 0 0 .0 0 — 00 .00  1C.

K o n ic z y n a  c z e r w o n a . Lwów 2 8 /V IU 0 0 0 .0 0 —000.00  IC. Podwołocz. 
galic. 6/11 102.00— 118.00 K. Podwołocz. ros. 15/V  0 0 0 .0 0 - 0 0 0 .0 0  IC. bez 
c ła . Wiedeń 20, V III  s ty ry j. 0 0 0 .0 0 — 000.00 IC. śred n ia  ja k o ś ć  000 .00  —000.00 
1C., g ru b o z ia rn is ta  czysta  00 .00  — 000 .00  K. za  100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 27/V 1II 00 .00  -0 0 0 .0 0  1C. Lwów 28 V III  
0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  K. Wiedeń 20/V 1II 0 0 .0 0 —000.001C. za 100 kg. P odw ołoczyska  
ros. 15/V  0 0 — 00.

Zwierzęta  i produkty z w ie r z ęc e .
W o ły .  Wiedeń 2 6 /V III  ga licy jsk ie  p rim a  8 4 .0 0 —92.00 1C., secunda 

76 .00— 8 2 0 0  1C., te r t ia  00  0 0 — 00.00 IC. za  100 kg. żywej w agi. Spęd 
sz tu k  369.

N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 20 V III. p rim a  112.00— 120.00 1C. t łu s te  116.00  
— 121.00 1C. za  100 kg. żyw ej w agi.

M iejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 23, V III . N a d z i­
siejszy  ta rg  spędzono buh a i 19, w ołów  124 sz tuk , krow  22 ja ło w n ik a  139 c ie lą t 
231 owiec 39, n ie ro g ac izn y  . 329. P ła c o n o . za  w oły opasow e 72 76 1C. za
b u h a je  6 8 — 78 za  krow y 6 4 — 68 za 100 kg. żywej w agi. Z a  c ie lę ta  p ła ­
cono 2 6 —43 1C. za sz tukę. Z a  n ierogaciznę  tu czn ą  po 98 —100 1C. za  100 
kg. żywej w agi), b ite j w ag i 134 — 152 1C., owce 24  33  IC.

M a sło . Wiedeń 23 V III deserow e 2 .6 0 — 2 80 1C., w iejsk ie  2 .2 0 —2.56  
IC. zw ykle targow e 1 .8 0 — 2.00  1C. Kraków 2 7 /V III  targow e 1 .8 0 — 2.20 IC. 
za  1 kg. Hamburg 23 V III stołow e 1 k lasy  2 20 .00— 234.00  M. II k lasy  190.000  
— 200X10 M. Ili klasy  180-00— 190.00 M arek za  100 kg. Berlin 24, VIII 
dw orskie i spółkow e, p rim a  2 3 6 .0 0 —240.00 M., secunda 2 3 0 .0 0 —232.00 M., 
te r tia  2 1 4 .0 0 -  220.00 M arek  100 kg za.

J a ja . Wiedeń 23 V III  p rim a 3 3 —34 sz tuk , secunda 3 4 —35 sz tu k  k o n ­
serw ow anych w w apnie 0 0 — 00 sz tu k  za 2 1C. Kraków 27/V I1I 3 .00  —3.60 K, 
Berlin 2 7 /V III  3.45 - 3  50 M. za kopę

Spirytus.
Wiedeń. 26/V II1  surow y 75H/o 5 8 .9 5 —59.35  IC., 2 6 /V I1 I rafinow any 

9 0 %  bez o p ła ty  148 .50— 149.00 1C.
Lwów 28, V III  5 4 .0 0 —54 .50  K.

Pasza.
S ia n u , /(ra k ó w  2 3 /VIII 8 .0 0 — 9 80 1C. Tarnów 2 3 /V III  5 00 - 6 .0 0  K. 

Wiedeń 2 3 /V III  7 .6 0 - 8 .2 0  1C. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 27/V III 10 .0 0 —11  80 K. Wiedeń 23 /V III 6 .4 0 —  

9.40  1C. za 100 kg.
S ło m a . Kraków 2 7 /V III 6 .4 0 - 7 .2 0  1C. Tarnów 2 3 /V III  4 .0 0 — 5.00 1C. 

Wiedeń 23/V I1I 5 .0 0 — 6 00  za  100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Ostrzeżenie.
Tuczny i ochronny kraiński prawdziwy środek D ra v. Trnkó- 
czyego jest do nabycia u każdego kupca tylko pod nazwą 
M astin. Gospodarze troskliwi o swój dobytek dodają go do 
paszy każdemu zwierzęciu użytkowemu. Najwyższe odznacze­
nia na wystawach i tysiące pism dziękczynnych świadczą 
o nader pomyślnych skutkach, które osiągnięto zapomocą tego 
środka. — Skład fabryczny: aptekarz Trnkóczy, Lubiana.

Jęczm ień  zim owy b. plenny, zupełnie zimotrwały. Pszenice: 
Prof. Praźmowski, (nowa odmiana). O stka mikulicka, Gółka  
mikulicka, żyta: polskie  wczesne i petkus, poleca do siewu 
hodow la  zbóż J e r z e g o  Turnaua w Mikulicach p. Kańczuga. 

! ! Cenniki i próbki na żądanie darmo ! !

Pierwszy podolski K urnik zarodowy w Tarnopolu przyj­
muje zamówienia na drób czysto rasowy tegoroczny rasy

Plymonth Rock —  Białe Orpingtony —  
Włochy Kuropatwiaki

ma natychmiast do odstąpienia:
1—2  Karliki p ierzastonogie  1— 1 dtto g ładkonogie  

Zgłoszenia pod adresem S. S a m o lew icz  Tarnopol.

F lf t fc^wark obszaru około 500
U 0  W y U Z i t j rZ d W ItJ l I ld  morgów nadD unajcem  koło 
Nowego Sącza, w całości lub w połowie od 1 kwietnia 1908. 
Bliższych wiadomości udzieli Zarząd dóbr Nawojowa, p. loco.

W  dobrach Komarnieńskich JE . Karola hr. Lanckoroli­
ski ego są do wydzierżawienia od 1 lipca 1908 r. na lat sześć 
następujące folwarki:

Czułowice około 395 m roli 465 ni łąk i pastwisk
Klicko „ 375 „ „ 87 „ „ „
Litewka „ 265 „ „ 210 „ „ „
Porzecze „ 303 „ „ 703 „ „ „

Bliższe warunki w Zarządzie dóbr w Chłopach, poczta 
i telegraf Komarno, który przyjm uje oferty, zaopatrzone w wa- 
dyum w wysokości półrocznego czynszu ofiarowanego.

Dani/su; 7 h v ł  na wiekszst ifo®® słodkiego mleka, do ce- 
r c W S l y  ^ U j m ó w  fabrycznych, najmniej jednak około 
10000 litrów dziennie znaleźć może spółka lub konsorcyum.— 
Odległość od miast lub kolei nie wpływa na możność zbytu.— 
Cena zależna od jakości w każdym razie przeniesie średnią 
roku 12 h za 1 1. — Zgłoszenia nadsyłać należy do Komi­
tetu c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie.

S p r z e d a je m y  d o  s ie w u  ży to :
»PETKUS« pierwszy siew, po orygiualnem sprowadzonem 

wprost z Petkus.
»HANNA« pierwszy siew — po oryginalnem sprowadzonem 

z Kwasitz.
Cena z workiem za 1 q loco dworzec Tarnów 21 koron.

Zarząd dóbr Gumniska p. Tarnów.

J L , . i - _  IŁś półkrwi Simenthalery w wieku 1 do 2 latDunaj SCI ma do zbycia.
iarząd dóbr Paszkówka poczta i stac. kol. W ielkie Drogi.

Syndykat Towarzystw Rolniczych w Krakowie
w ypłaca członkom  swoim d y w id en d ę  5% ^a rok 
1906 za przedłożeniem  książeczek  udziałowych. 
K w oty do dnia 31 grudnia br. niepodniesione, zo­
stan ą  przeniesione na rachunek  bieżący.

K raków  dnia 36. lipca 1907.
D yrekcya



®«
 

 
»•

352 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

r

SPÓŁKA AGRONOMÓW
o STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONA POREKA O

O c o  V__ /

W E  LW O W IE , ULICA 3 M AJA L. 5.

1) udziela pom ocy właścicielom  w iększych gospodarstw  w po 
z ysk iwa ni u  z a w o d o w o - w y k s z t a ł c o n y c h  k i e r owników g o s p o ­
d a r c z y c h  i na odw rót, udziela pom ocy zaw odow o-wykwali- 
fikowanym  rolnikom  w w yszukiwaniu odpow iedniego pola do 
pracy;

2) przyjmuj e  g w a r a n c y ę  za członków  w obec osób trzecich 
i udziela im pom ocy finansowej przy  obejm ow aniu przez nich 
dzierżaw y lub adm inistracyi w iększych m ajątków ;

3) o be jmu je  a d m i n i s t r a c y ę  wi ę ksz ych  m a j ą t k ó w  i o dd aj e  
j ą  kwalifikowanym  rolnikom;

4) dz ierżawi  ma ją tk i  w i ę k s z e  w  celu oddzierżawienia tychże 
lub oddania w adm inistracyę członkom  Stowarzyszenia;

5) k up uj e  ma ją tk i  w celu o d s p r z e d a ż y  lub oddzierżawienia, 
w całości lub częściami;

6) udz ie la  p o ż y cz ek  (hipotecznych lub wekslow ych) z hipo- 
tecznem  zabezpieczeniem ;

O

o

7) udziela  kredy tu  w ekslow ego na inw estycye gospodarcze 
lub do obrotu;

8) p r z e p r o w a d z a  k o n w e r s y e  długów  sw ych członków;
9) p r owa dz i  r a c h u n e k  bieżący  dla członków  i przyjm uje 

w kładki oszczędności za um ówionym  z góry  procentem ;
10) z a ł a t wi a  wsze l kie  s p r a w y ,  leżące w a trybucyach  spółki; 

w dr odz e  komisowej ;
11) p rowadzi  e wi dencyę  m aj ą t k ó w ,  będących na sprzedaż, oraz 

m ajątków  do wydzierżaw ienia, zw łaszcza m ajątków  fundacyjnych;
12) p rowadzi  k a t a s t e r  o s ób  wy kwal i f ikowanyc h,  i czynnych 

w zawodzie czy to w charakterze właścicieli, czy dzierżawców 
lub urzędników  gospodarczych;

13) p oś r ed ni cz y  przy s z a c o w a n i u  m ają tk ó w , do kupna lub 
dzierżawy;

14) p oś re dn icz y  przy s po r z ą d z a n i u  k o n t r a k t ó w  kupna, dzier­
żaw y lub adm inistracyi w iększych m ajątków .

Spółka Agronom ów  jest stow arzyszeniem  z a w o d o w e m  agronom ów , a członkiem  może zostać osoba, p racująca zaw odow o w rolnictwie 
i gałęziach pokrew nych, która zostanie przy jęta  przez D yrekcyę i złoży udział. Jeden udział wynosi 500 koron, p łatny  w całości  
lub ra ta mi .  Członek może posiadać dow olną ilość udziałów, od k tórych pobiera oznaczoną przez Zgrom adzenie ogólne dyw idendę.

Członek ma prawo korzystać  z w szelkich ułatw ień, udogodnień i pom ocy Stow arzyszenia.
Na czele S tow arzyszenia stoi Rada nadzorcza, złożona z 10 członków, w ybranych przez Zgrom adzenie ogólne, a sprawam i S to­

warzyszenia zarządza D yrekcya, złożona z 3 członków, w ybranych przez Radę Nadzorczą.

.J

Z apraw a  nasienia
oryginalna D U PU Y ’A 

przeciwko śnieci (rdzy w zbożu), 
paczka na 200  kg. =  2%  hekt. ==250 

litrów nasienia po 50 hl. 
paczka na 100 kg. =  lV« hekt. =  125 

litrów nasienia po 26 hl. 

Używana z wielkim skutkiem od lat 23. 
Ostrzega się przed mniej wartościo- 

wemi naśladownictwami.

Do nabycia w  dom u rolniczo pro­
dukcyjnym,

Ernest Bahlsen
w Krakowie.

USZLACHETNIONE ZBOŻA KRAJOWE.
Zarząd dóbr Grodkowice poczta Brzezie poleca do siewu:

I. Pszenicę ostkę Galicyjską w dwóch g a tu n k a ch :
1. „E lita 11 pochodząca z najdorodniejszych kłosów ręką na polu 
wybieranych po cenie za 100 kilo K or..................... . . . 33
2. „Selekcyjna11 1-szy odsiew „E lity" Kor.................................... 29

II. Pszenicę „Grosfurst von Sachsen" hodowli „CJimbala" („re- 
produkcya") krzyżówka Square-H ead i pszenicy kraj. szląz. 29

III. Zyto „polskie" mało wym agające i plenno . . . . * . 29
IV. Jęczm ień zimowy „M ammuth"  ..............................................22

Gwarantujemy czystość ziarna 9 9 %  siłę kiełkowania 95 %  
i poddalemy się ocenie kraj. Zakładom doświadczalnym.

Ceny rozumieją się loco Podłęże lub Kłaj bez worka.

C E G I E L N I E ,  D R E N I A R N I E ,
D A C H Ó W  C ZARNIE, W A P IE N N IK I i t. d.

projektuje

B a d a n i e  terenów i surowca
przeprowadza

Inź. ROMAN L CIESIELSKI w  Podgórzu
UL. ŚW. FLORYANA L. 5.
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Mamy zaszczyt donieść naszym P. T. Odbiorcom, iż wobec niespo­
dziewanego wprost uznania i pokupu, jakiem cieszą się nasze wyroby, 
widzieliśmy się spowodowani dla dogodności Odbiorców otworzyć we 
Lwowie filię naszej firmy dla Galicyi wschodniej, którą objęło c. k. gal. 
Towarzystwo gospodarskie, jako wyłączna i jedyna reprezentacya dla 
wschodniej Galicyi.

 r  ADRES: ..............

BURMEISTER & WAIN,
T o w a r zy stw o  go sp o d a rsk ie ,  L w ó w  ul. K arola  Ludwika 3.

Polecając się i nadal łaskawym względom naszych P. T. Odbiorców, 
prosimy o nadsyłanie nadal wszelkich zamówień z Galicyi wschodniej 
pod powyższym adresem.

Siarkan amonowy
(zaw ierający 2O60°/0 azotu) 

jest  naw ozem  azotow ym , pewnie i szybko  działają­
cym, a w  sk u teczn ośc i  przew yższa  sa le trę  chilijską.

Siarkan amonowy
(zaw ierający 20.60%  azotu) 

zosta je  przez ziem ię zatrzymany i nie ulega wypłu­
kaniu z głąb. D ostarcza  roślinie trw ale przez całą  

w eg eta cy ę  d osta tecznej  ilości azotu.

Siarkan amonowy
(zaw ierający 2 0 6 0 %  azotu) 

nader skuteczny p o d  w s z e l k i e  r o ś l i n y ,  przy­
nosi w y ż s z e  p l o n y  podnosi  z a w a r to ść  cukru 

w  burakach, a skrobi w  ziemniakach.

Siarkan amonowy
(zaw ierający 20 60 %  azotu) 

nie za • odzi p o d cza s  posuchy, działa na plony na­
s tęp n e  i nie zaskorupia ziemi.

Siarkan a m o n o w y  przez w y ższą  z a w a r to ść  azotu  
jest  blizko o 3 0 %  tańszy  od sa letry  chilijskiej.

W szelkich informacyj udziela

J Ó Z E F  K A R R A C H
Lwów, ul. Kościuszki 1. 18.

Oryginalne Lavala wirówki
55

m o d e l  z r o k u  1906

s ą  n a j l e p s z e m i  i najwięce j  
r o z p o w s z e c h n i o n e m u  c e n ­
t r y f u g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n i o n e m i  p o d  

w z g l ę d e m :
konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
=  C E N N I K I  D A R M O  I O P L A T N I E . =

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1 (dom Izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów mle­
czarskich, konwi transportowych, urządzeń do chłodzenia.
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Na nadchodzący se zo n !

Kosiarki,

Żniwiarki,
=  Żniwiarko-wiązałki, 
Grabiarki, Przetrząsacze 

do siana ID EAL
słynnej amerykańskiej  

fabryki

DEERING INTERNATIO­

NAL HARVESTER COM- 

PANV W CHICAGO

poleca

Syndykat Towarzystw Rolniczych
w Krakowie (Plac Matejki L. 1).

Nakładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — Z d rukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


